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C e n y  o g ł o s z e ń  od miejsca wiersza (petitem) 
za pierwszy raz 20 hal., za każdy następny po 
15 hal. Układ tabelaryczny, cyfrowy, skompli­
kowany, pierwszy raz 40 h., następny po 15 h. 
Nadesłano po 60 h. od wiersza za każdy rsz. 
G l o s y  p u b l i c z n o  po kor. 2-— od wiersza. 
Załączniki (prospekty 1 t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzempl. dla zamiejscowych, 
zaś po 1 kor. dla miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakeya rękopisów nie zwraca 

1 bezimiennych listów nie uwzględnia.

Klasyczny przykład drożyzny.
N a październ ik zapow iadają podrożen ie 

w szystk ich  a rtyku łów  żyw ności. M ięso po­
drożeje z  powodu braku bydła , w yn ik łego  
z  utrzym ania zam knięcia gran ic i zakazu 
dow ozu  m ięsa m rożon ego ; zboże podro­
że je  z  powodu n ieurodzaju w  Rosyi, m imo 
że  w  Austro-W ęgrzech  urodzaj by ł n iezły, 
a w  A m eryce  także n ieźle się zapow iada; 
nafta ju ż podrożała i podrożeje jeszcze 
bardzie j z  powodu rob iącego się pod pa­
tronatem  rządu kartelu ra fin ery i; karto fle  
i ja rzyn y  podrożeją  jeszcze  bardziej z  po­
w odu  n ieurodzaju ; m leko podrożeje z  po­
wodu braku p aszy ; w ęg le  podrożeją, bo 
w  W iedn iu  ju ż  podniesiono cenę o  10 h 
na cetnarze ; cukier ju ż podrożał i jeszcze 
będzie droższym  z powodu rzekom o nieu­
rodzaju  buraków.

W id z im y  w ięc, że  w szystk ie środki ż y ­
wności drożeją, a o równocześnem  podno­
szeniu się płac i zarobków  nic n ie s ły ­
chać. W szyscy  zresztą ży ją cy  ze stałych 
poborów , a w ięc przedew szystk iem  robo­
tn icy, urzędn icy i służba państwa, odczu­
w a ją  praktyczn ie najlepiej drożyznę, nie 
potrzebu jąc czekać na teoretyczne w y ja ­
śnienia je j d róg i pow odów . Jak jednak 
drożyzna b e z  p o w o d u ,  ty lko  wskutek 
zachłanności kapitalistów , rośnie, w ykazu je 
najlepiej postępowanie fab rykan tów  c u ­
k r u ,  k tó ry  rzeczyw iście  naw et bez listka 
fig ow ego  jakichś pow odów  zadekretow ali 
w  przeciągu  6 m iesięcy podw yższen ie cu 
kru o 14 K  50 h na 100 k lg. M ianow icie 
po  dojściu do skutku porozum ienia m ię­
d zy  kartelem  w łaścicieli ra fin ery i cukru a 
w łaścicielam i fab ryk  surow ego (n ierafino- 
w anego ) cukru zadekretow ano następujące 
ceny, w  które n i e  jes t w liczony podatek 
państw ow y, w yn oszący 38 K  od 100 klg. 
go tow ego  tow aru :

Cena 100 klg. cukru (b ez podatku) w y ­
nosiła :

w  lu tym  . 
w  marcu . 
w  kw ietn iu  
w  czerwcu 
w  lipcu 
8 sierpn ia. 
28 sierpnia

37 K  50 h
41 K  50 h
42 K
43 K
48 K
49 K
51 K  50 h

Znaczy to, że w  przeciągu pó ł roku ce­
na cukru podskoczyła  o blisko 4 4 % . Ja­
k iż  tego  p ow ód ?  K arte l za pośrednictwem  
stojących na jego  usługi dzienników  w ie ­
deńskich (a  w szystk ie burżuazyjne dzien­
n iki są na je g o  usługi) tłóm aczy tę  pod­
w yżk ę  tem, że „m u sia ł" podw yższyć cenę 
za  tow ar u żytkow y, poniew aż podw yższo­
no im  ceny su row ego cukru. R zeczyw iśc ie  
fabrykanci surowca podnieśli ceny, ale jak  
to zrob ili ? O to zaw arli um ow ę z kartelem  
ra fin erów , że  odstąpują im  całą swą pro- 
dukcyę po pew nej stałej cenie i zob ow ią ­

za li się w yrab iać surowca ty lko  ty le , ile  
kartel im  poleci. W  ten sposób karte l za­
bezp ieczył się w  podw ójny sposób : raz 
un iem ożliw ił u tworzen ie now ych  fab ryk  
przez to, że odebrał im  możność dostania 
surowca (Rohzucker), pow tóre skontyngen 
tow a ł produkcyę do tej je g o  celom  odpo­
w iadającej w ysokości, która w ytw arza  brak 
(sztuczny) towaru i upozoru je racyę  po­
drożenia.

Bo kłam stwem  jest, jak ob y  podana przez 
kartel przyczyna podrożen ia cukru, t. j. 
nieurodzaj buraków, by ła  faktycznem  u- 
spraw ied liw ien iem  rabunku kartelow ego. 
Kam pania cukrowa ukończyła się w  lutym  
albo w  marcu, a w ięc cukier teraz sprze­
daw any pochodzi jeszcze z  zeszłorocznego 
zbioru  buraków, k tóry  b y ł bardzo pom yśl­
ny. Jeżeli prawdą jest, że teraz buraków  
będzie m ało, to m og łob y  to  w p łynąć na 
ceny n o w e g o  towaru, k tó ry  zaczn ie się 
produkować dopiero w  październiku, ale 
n igdy  n ie pow inna działać wstecz. K arte l 
cukrow y jest jednak potęgą, w obec której 
rząd pow ołany do strzeżen ia in teresów  lud­
ności gra  ro lę  bezsilnego w idza, taksam o 
jak  pozwala W ęgrom  decydow ać o m ię­
sie.

Czego się trzyma galicyjska prasa?
A rtyk u ł p. D ą b s k i e g o  w  „K u ryerze  

Lw ow sk im " n ie przedstaw ia jący n iczego 
pozytyw n ie , a zapraw iony tajem niczem i 
groźbam i i dom ysłam i, z rob ił „w ie lk ie  w ra­
żen ie " w  redakcyach gazet galicyjskich , 
k tóre pew nie idą ty lk o  za „N eu e fre ie  
P resse", a zdane na w łasną w iedzę, go to ­
w e są pow tarzać w szystko bez żadnej k ry ­
tyki.

Rozpatrzm y rzecz, ja k  ona się dotąd 
przedstaw ia. W  końcu lipca w ys ła ł rząd z 
W iedn ia  trzy  sekeye inżyn iersk ie z  radcą 
Drahokoupilem  na czele i in żyn ieram i von  
Kunenfeld, Hallw ich, K reytm ayer, Bohm  i 
G ugel dla w ytrasow ania kanałn bocznego 
(ś lepego ) z Ośw ięcim a do Jaworzna (20 ki­
lom etrów ) i w aryan ty  (20 kim ). Do odgra­
niczenia zaś gruntów  na przestrzen i Zator- 
Sam borek geom etrę K ladeka.

N iew łaśc iw ością  b y ło  tutaj p rzysy łan ie  
w iedeńskich  in żyn ierów , a z a n i e d b y ­
w a n i e  s y s t e m a t y c z n e  k r a k o w ­
s k i e j  e k s p o z y t u r y  b u d o w y  d r ó g  
w o d n y c h .

A k cyę  przeciw ko tem u nasłaniu z  W ie ­
dnia urzędn ików  podją ł poseł D a s z y ń ­
s k i .

G d yb y  nasza prasa ga licy jska  n ie m iała 
dzikich n aw yczek  zakłam anej prasy w ie ­
deńskiej, by łaby podjęła akcyę posła so- 
cyalistycznego, w zię ła  w  obronę swoich 
techników  i rzecz b y ła b y  w  tej chw ili za ­
łatw iona, bo techników  polskich jest dość

w  kraju, a do robót tachym etrycznych  sił 
n ie brakuje.

Tym czasem  prasa ga licy jska  przem ilczała 
starannie protest socyalisty i dopiero po 
tygodn iach  podawać zaczęła  wprost fan ta­
styczne legendy o całej sprawie. Końcem  
tych  legend  m oże być sensacyjny, ale ab­
solutnie na rzeczy  się n ie znający artykuł 
p. Dąbskiego, k tó ry  zaalarm ow ał opin ię 
publiczną, że rząd go tów  w ybudow ać ka­
nał przez —  Zag łęb ie  w ęg low e !...

I  m ądra prasa ga licy jska gotow a w m ó­
w ić  w  publiczność, że  najw iększem  na­
szem  m ieszczęściem  b y łob y  um ożliw ien ie 
tan iego transportu dla ga licy jsk iego  w ęg la  
p rzy  pom ocy kanału !...

Tym czasem  w  ręku posłów  polskich i 
rządu jest m em oryał m iasta Oświęcim a, 
gdzie  czytam y: „O  ileb y  m iano się zabrać 
do budow y ga licy jsk iego  kanału w  in tere­
sie projektu  le ży  ustalenie trasy z  szcze- 
gó lnem  uw zględn ien iem  politycznych  ok rę­
gó w  Oświęcim a i Chrzanowa, w zględn ie 
b u d o w a  k a n a ł u  d o  O ś w i ę c i m a  z 
ślepym kanałem przez Chrzanów do Ja* 
worzna".

C a ły  m em oryał oparty  jest na w y lic ze ­
niu skarbów  kopalnianych tej oko licy  i fa ­
bryk, oraz zak ładów  przem ysłow ych  w ła­
śnie tam, gd zie  m ia łby iść ów  ś lepy ka­
nał, łączący Zag łęb ie  z  K rakow em , a po­
tem  z całą Galicyą.

Tym czasem  teraz prasa ga licy jska  z czy ­
stej, naiwnej niew iadom ości podnosi alarm , 
że grozi nam ten kanał właśnie, k tó ryb y  
m iał co w ozić  w łaśnie na swoich falach...

W  ostatniej chw ili dow iadujem y się, że 
rząd podobno w iedeńskich  in żyn ierów  co ­
fnął. Jeżeli m ia łoby to oznaczać, że ich ro­
botę zaczną rob ić in żyn ierow ie  krakow scy, 
b y łob y  to  zjaw isk iem  dodatniem . Jeżeliby 
jednak cofn ięcie się rządu m iało być  ró ­
wnocześn ie cofn ięciem  m yśli budowania 
kanału do Zagłęb ia  chrzanowskiego, b y ło ­
b y  to tryum fem  szczerej g łu p oty  i szkodą 
kraju, bo przecież tani transport w ęg la  ga ­
licy jsk iego  m iał być  p ierw szą zdobyczą, 
zw iązaną z  kanałam i.

D latego musim y dom agać się od rządu, 
aby w reszcie pow iedzia ł coś konkretnego 
o swoich zam iarach , bo  in form acye bur- 
żuazyjnej prasy ga licy jsk ie j —  pozbaw io­
nej w  tym  w ypadku k ierow n ictw a sw ojej 
guwernantk i „N eu e fre ie  P resse " —  m ają 
dużo poezyi, a le n ikogo o n iczem  n ie zdo­
ła ją  napraw dę poinform ować.

Klerykali a masonerya.
W  roku 1892 pojawiło się nakładem firmy 

katolickiej Delhomme et Briguet w  Paryżu 
dzieło dra Bataill®’a pod tytnlem : „D e diable 
au X IX  sieale* (Dyabeł w  X IX  wieku), które 
wywarło olbrzymie wrażenie w  aferach, pro 
wadzących od szeregu lat walkę z masone-

ryą. Wprawdzie już poprzednio Leo Taxie 
w licznych broszurach i Jules Bois w  książce 
o satanizmie i magii, oraz powieściopicarz 
Huysmans w  głośnych romansach poczynili 
rewelacye o praktykach masoneryi, o kolcie 
szatana i zamachach zjednoczonych liberałów, 
radykałów i wszelkiego rodzaju satanistów 
na świat katolicki, jednakowoż w  sferach 
wolnomyćlnych lekceważono te rewelacye i 
poczytywano je jako brednie i legendy, zm y­
ślone dla spotwarzenia postępu i demokracyi. 
Dzieło jednak dra Bataille’ a opierało się na 
materyale faktycznym, na zeznaniach świad­
ków, tak, że wszystkie zarznty przeciwko 
masonom, jakie podniósł kongres antymasoń- 
ski w  Trydencie, oraz tezy zawarte w ency­
klice „Hnmannm genus" znalazły tam świa­
dectwo.

Dr Bataille, autor wspomnianego dzieła, był 
wedle przedmowy lekarzem marynarki i przy­
jęty został do jednego z  najniebezpieczniej­
szych zakonów masońskich t. zw . „palady- 
stów*. Paladyści uprawiali kult szatana i w y­
bierali antypapieża, którego misyą było zni­
szczyć katolicyzm i antychrysta osadzić na 
stolicy świata. Na cześć szatana odprawiali 
paladyści najohydniejsze orgie, a kult polegał 
na przekłuwaniu hostyi i znieważania podo­
bizn Chrystusa i organizowaniu sił społecz­
nych, politycznych i literackich na zgubę 
chrześcijaństwa. Na tajemniczych obchodach 
paladystów zjawiał się co 10 dni sam Lucy­
fer i suggerował idee wiodące bu ugrunto­
waniu w ładzy antychrysta.

W  tajemniczych jaskiniach nad Gibraltarem 
wytwarzali masoni angielscy okrutne przy­
rządy i aparaty dla wytępienia świata kato­
lickiego, a dr Bataille był raz w  laboratorym, 
w  którym dyablikowie wytwarzali epidemie 
dla wytępienia ludzkości.

Po 11 latach dr Bataille popadł w  podej­
rzenie, że jest szpiegiem i został przez pala­
dystów skazany na powolną śmierć, jedna­
kowoż dzięki wstawiennictwa szlachetnej pa- 
ladystki Miss Diany Vaughan uszedł cało i 
opublikował swoje przygody.

Miss Diana Vaughan odegrała bardzo po­
ważną rolę w  dziejach walki kościoła z ma­
so neryą. W edle dra Batailla oraz Leona Ta- 
xilla, który wydawał pismo przeciwko maso­
nom urodziła Bię ona 26 lutego 1S62, jako 
córka najwyższego kapłana szatana i w y ­
święconą została na kapłankę paladystów. 
Doznawała wielkiej czci i kultu we wszyst­
kich lożach masońskich i siedziała na tronie 
obok papieża paladystów Alberta Pikiego. 
Po schyzmie w  obozie paladystów, gdy Lem- 
mi został wybrany przeciwpapieżem pozostała 
miss Diana wierną pierwotnym zasadom lo­
ży  i wydawała pismo o odrodzenia palady- 
zmu. Jako redaktorka weszła w  kontakt z 
pismami i kapłanami katolickimi, nauczyła 
się szanować chrześcijaństwo i powzięła kult 
dla dziew icy orleańskiej. Raz zjaw ił się u 
niej dyaheł - kochanek Asmodeusz osobiście

ANDRZEJ STRUG.

Pan i parobek.
12) --------

—  Głupi jesteś... Ukrzywdziłem cię... Ja 
cię w  biedę... Na całe życie... To ja ci na­
kazałem... Na całe życie... Przezemnie... Da­
ruj, Franek... ja już nie pan... umieram... 
N ie tak jak trza wszystko idzie... Podły 
świat... Twoja chłopska krzywda... Daruj...

Przeląkł się bardzo Franek i nie wiedział, 
co dziedzicowi odrzec. Pogładził go po siwej 
spotniałej głow ie i mówił, jak do dziecka.

—  Będziem, panie dziedzica, oba zdrowe, 
i oba jeszcze wrócim do Złotej W oli. Pan se 
będom wypoczywać po tej niewoli, a mnie 
staremu da pan rządca jaką taką letką 
robotę przy ogrodzie, te ścieżki gracować, 
czy powrósła robić, czyli te orzechy, grzyby 
w  lesie zbierać —  ino za tę miskę karmu...

—  Głupiś. Jak wrócim... Będziesz ze mną 
w e dworze, jak brat... Wielka moja wina... 
Jak wyżyję... wynagrodzę. A  ty mi daruj...

—  Nie trza, panie dziedzica, żadnego da­
rowania, dobry pan dla mnie był zawsze, ie  
lepiej nie trza było. Gdzie to kiedy jaki pan 
se chłopem...

—  ...Ja już nie pan... mów mnie na ty... 
M oże wyżyję... wynagrodzę. N ie taki z tobą 
byłem, jak trza... przez 17 la t ! Mów do mnie 
na ty. Ja każę!

—  Oj, po co tak... Jakże tak...

—  Głupiś... Jak zamrę, a ciebie puszczą, 
pisz list do pani... lepiej do panienki, do 
Janki... Szczera dusza... Panicz, młody dzie­
dzic, dziwny... Za mądry... Nie tacy my by 
wali... Pisz, niech ci na drogę pieniędzy... 
Pojedziesz... grantu morgów dwadzieścia, 
drzewo na chałupę... Dwa konie, dwie kro­
wy... Pieniędzmi tyż niech dołożą...

—  Oj, za dużo, panie dziedzicu...
—  Cicho bądź... Słuchaj 1 Młodemu panu 

wszystko opowiedz... Jak się męczył ojciec... 
W  kajdanach... Hańba... Łeb golony... Rózgi... 
Po pysku prali... Wszystko opowiadaj... Na­
ucz go... Niech ludzi uszanuje... Zapóźno 
wszystko... Siedemnaście lat myślałem... Do­
piero w ostatniej godzinie... Niech wszystko 
inaczej... T y  przyp ilnu j!...

Szeptał jeszcze długo dziedzic, ale mimo 
wysiłku nic już nie mógł Franek wyrozu 
mieć. Drgały jeno te sine usta, a oczy dzie­
dzicowe już się ras wraz przymykały na ten 
wiekuisty sen.

Siedział chłop przez całą noc nad panem, 
patrzył na niego żałośliwie i wzdychał. Za­
pomniał o swoim bólu, co go rwał po oka 
leczonych nogach i tylko wyczekiwał, czy 
nie otworzy pan cezów, czy jeszcze nie 
przemówi słowa.

Zdrzymnął się na chwilę nad ranem i przy 
śniło mu się, że jedzie ze snopkami z  pola 
w  duszny, gorący dzień przed bursą —  już 
gdzieś daleko hurkoce po niebie. A le oblu 
zowało się coś we wozie, w aży się wóz na

stronę, a tu właśnie wypadła miedza. Śtnrk 
przedniemi kołami o miedzę i już wszystko 
na ziemi. Gramoli się z pod snopków. A ż tu 
wypadnie jak z pod ziemi sam dziedzic na 
Łysym.

—  Ty, taki owaki... Jak go utnie raz po 
razu po plecach, po tej przepoconej koszuli —  
jakby go kto ogniem sparzył.

Ocknął Bię Franek z tego bólu i widzi, 
wpatrzył Bię w  niego dziedzic proszącemu 
oczami. Porwał się, nastawił ucho i słucha. 
Ucieszył się bardzo, bo zupełnie wyraźnie 
szepce dziedzic —  znaczy się, w yżyje .

—  Pamiętasz — sprałem cię bykowcem, 
we zwózkę... Pilny był czas... Nie gniewaj 
się już Franek... Ja już nie pan... Daruj w 
ostatnią godzinę... Bardzo pilny był czas... 
Burza szła... Już nikogo nigdy... W  całej 
Polsce... Inaczej, trza, inaczej... Już wszystko 
wiem... Siedemnaście lat...

Struchlał Franek i osłupiał na takie gada­
nie. Długo się nie mógł pomiarkować, że pan 
taką drobną rzecz w  sobie wciąż pamiętał, 
choć przez siedemnaście lat ani słowem o 
tem nie wspomniał. Przestraszył się, że w ie­
dział pan, eo się jemu przyśniło. I poznał, 
że to już chyba ostatnia chwila, bo tylko 
w  godzinę śmierci stają się m iędzy ludźmi 
taki® dziwy. Zaczął tedy na głos mówić pa 
cierz od Ojcze nasz aż do samego końca. 
A  potem z płaczem w  głosy powtarzał w  kół 
ko —  W ieczne odpoczywanie racz mu dać 
Panie...

Dziedzic słnehał tęgo z uwagą wielką, aż 
oczy przymknął. Twarz mu się zmieniła, je­
szcze bardziej przybladła, jeszcze bardziej się 
wyciągła. Mijał czas, a Franek wciąż się mo­
dlił, wciąż powtarzał, jak w  zapamiętaniu te 
swoje —  W ieczne odpoczywanie.

I niewiadomo, jakby to długo trwało, gdy­
by nie przyszły aresztanty szpiłalniki. Ścią- 
gli pana z tapczana, rozkuli i tego samego 
dnia w yw ieźli go z  katorgi na wieczną wol­
ność.

ZoBtał Franek sam ze sobą i żył jeszcze 
długo, aż za długo. A le nie doczekał ani 
wolności, ani obiecanych morgów, ani krów, 
ani koni z dóbr złotowskich. Nie był temu 
winien nieboszczyk pan, bo był na tamtym 
świecie, ani dziedzicowi spadkobiercy, któ­
rzy w  świętości zachowali pamięć po zmar­
łym, jeno nic nie w iedzieli o Franku, ani 
o ojcowym testamecie. N ie śmiał się chłop 
upominać, wstydził się głupi poprosić pań­
stwa o pomoc i tak mu zeszło to życie z 
dnia na dzień, na niczem. Już bardzo byt 
stary, kiedy leżał chory na ostatnią chorobę 
w  szpitalu więziennym, ale do uwolnienia 
było wciąż jednakowo daleko, był bowiem 
skazany na całą wieczność —  bez terminu. 
Niczego się tedy nie spodziewał i umarł so 
bie po chłopsku nieznacznie a cicho, nie py­
tając, czy było co warte, albo też komu na 
co potrzebne jego długie życie.

KONIEC.
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i starał się na nowo utwierdzić w  kulcie 
paladynizmu, ale próżne były m iłowania 
dyabła, a gdy przywołał do pomocy Molocha 
i Astarota, wtedy miss Diana natchniona in 
gtynktem samozachowawczym pomodliła się 
do dziew icy orleańskiej i pogromiła moc czar­
tów. Wzruszona temi przejściami nawróciła 
się i wstąpiła do jednego z klasztorów pa 
ryskich unikając ludzi i oddając się w yłą­
cznie ascezie i modlitwie.

Jedynym gościem, którego przyjmowała 
miss Vaughan był Leo Taxil, odgrywający 
rolę pośrednika i apostoła pomiędzy nią a 
duchowieństwem w Paryżu i Rzymie. Leo 
T «x il ogłosi! także pamiętniki missVaughan, 
a pamiętniki te bardziej jeszcze utwierdziły 
rewelacye dra Bataille’a i podniosły urok ligi 
antymasońskiej, prowadzonej z wielkim tem­
peramentem i niesłychaną żarliwością przez 
Leona Taxila. Miss Dianę Vaugham otaczał 
urok tajemniczości i świętości, portrety jej 
kursowały wśród nabożnego ludu i podobno 
wisiały m iędzy świętemi obrazami wraz z 
obrazem Taxila. Sam papież udzielał jej bło­
gosławieństwa za pośrednictwem kardynała 
Parocchiego, zaś biskupi Fawa, Paganucci, 
kardynał Haller, książę biskup Valussi powo­
ływali się na jej autorytet. Wprawdzie pod­
nosiły się liczne głosy w  prasie przeciwko 
tym rewelacyom, a pisarze wolnomyślni tw ier­
dzili, że wszystkie opowieści o masonach są 
smalonymi dubami, zmyślonymi przez klery- 
kałów dla szerzenia ciemnoty, jednakowoż 
powaga kuryi papieskiej i najwybitniejszych 
książąt kościoła utwierdziła wierzących w 
przekonaniu, że jedynie intrygi masońskie 
dążą do zakwestyonowania oczywistych fa ­
któw. Jednakowoż szczypta sceptycyzmu 
wsączyła się i w  serca wierzących i dlatego 
ze wszech stron zaczęto naciskać na Taxila, 
ażeby skłonił miss Vaugham do opuszczenia 
klasztoru i pojawienia się na zebraniu pu- 
blicznem.

Leon Taxil uznał to żądanie za słuszne, 
zwołał pamiętne zgromadzenie, na które za 
prosił jedynie wybitnych katolickich dzień 
nikarzy i księży paryskich. O zmroku zoba­
czyli zebrani na estradzie postać, jednakowoż 
nie w  sukni lecz w  spodniach, a postacią tą 
był p. Leo Taxil. W ygłosił on następujący 
odczyt:

„ Życzycie sobie zobaczyć miss Dianę Yau 
ghan, a może i dra Bataille’a, otóż ja jestem 
zarówno miss Dianą jak i drem Bataille’ą 
gdyż ja na spółkę z drem Hochem ułożyłem 
dzieło o dyable X IX  stulecia i pamiętniki 
miss Vaughan i bawiłem się sakramentalnie, 
patrząc, jak dziesiątki tyBięcy ludzi w ierzyło 
w  moje smalone duby, niby w  ewangelię. 
Czasem podczas pisania moich bajek mówił 
mi dr Hoch, że skompromituję się niesłycha­
nie, bo nikt mi nie uwierzy w  Belzebuby, 
Astaroty i grające na fortepianach krokodyle, 
jednakowoż tłumaczyłem mu, że nie ma ab­
surdu i głupstwa, w  któreby nie uwierzyli 
ludzie, skoro to głupstwo żeglować będzie 
pod flagą klerykalną*.

Można sobie wyobrazić konsternacyę zgro 
madzonych pe tych rewelacyach szambelana 
papieskiego Leona Taxila ! Klerykali nazwali 
go największym oszustem stulecia, a liberali 
największym kawalarzem.

14 lat minęło od tych wypadków a ludzie 
zapomnieli o lebcyi danej przez Taxila. Pre­
zes akademii umiejętności hr. Stanisław Tar­
nowski na zjeździe w  Przemyślu znów wy- 
wodził o masonach, jak Leo Taxil w  najle­
pszych swoich czasach, zaś profesor uniwer­
sytetu w zyw ał wszystkich katolików do o- 
brony kościoła przeciw zamachom masonów, 
radykałów, twierdząc, że jedna i ta sama 
sekta czci szatana i robi rewolucyę w  Bar 
celonie i strejki w  Anglii.

Równocześnie stańczykowski .Przegląd 
polski* w  Krakowie i narodowo-demokraty 
czne .S łow o polskie* we Lw ow ie umieszcza 
ją  .naukowe* artykuły o masonach, zaczer­
pnięte z dzieła dra Batailla.

Jeszcze przed Leonem Taxilem powiedział 
S łowacki: .Głupstwo jest wieczne, głupstwo 
nie może um ierać!* E. Z.

Przegląd polityczny.
Rosya I Japonia. Półu rzędow a „R ossia* 

p isze o w ym ian ie depesz m iędzy cesarzem  
japońskim  a carem  M iko ła jem : W szelk ie  
obustronne pretensye w yn ik łe  z  w o jn y 
zos ta ły  ostatecznie zażegnane bez pom ocy 
sądów  rozjem czych . Specyalną trudność 
przedstaw iało  za ła tw ien ie spraw y okrętów  
szpitalnych, która dla rządu rosy jsk iego  
m iała znaczen ie zasadnicze, a to ze w zg lę ­
du na specyalne stanowisko, jak ie  zajm ują 
ok rę ty  .C zerw on ego  K rzy ża *  w  czasach 
w ojennych. D la rządu japońsk iego uregu­

low an ie tej spraw y 'b y ło  trudnem, ponie­
w aż sądy o rzek ły , że za jęcie  obu okrętów  
szpitalnych .A n g a ry *  i „O rła* by ło  słu- 
sznem. Obu rządom  za leżało  na za ła tw ie­
niu spraw y w  sposób zadow ala jący obie 
strony. „A n ga ra *  w ydan ą  zostanie Rosyi, 
zaś okręt „O re ł*  będzie  zakupiony przez 
Japonię za  150.000 jenów . O becnie osta­
tnia kw estya  sporna została uregulowaną 
w  sposób n iety lko  zadow alającą ob ie stro­
ny, a le  także da jący św iadectw o o  w za je­
mnej przy jaźn i.

Czas odnowić prenumeratą!
.N ap rzód * 2 K m iesięczn ie

kosztuje z  przesyłką.

KRONIKA.
Kraków , 30 sierpnia. 

Nasz felieton. W  ju trzejszym  num erze 
rozpoczn iem y w  fe lie ton ie  „N aprzodu* dru­
kow ać

Wspomnienia Polaka 
z powstania w Meksyku.

A u tor tych  wspom nień tow . Leonard B o- 
r a w s k i  brał udział w  tegorocznej rewo- 
lucyi m eksykańskiej, w a lczy ł w  szeregach 
arm ii powstańczej i w  szturm ie na Juarez 
został raniony. W spom nien ia  jego , pisane 
barw nie i żyw o , zainteresują n iew ątp liw ie 
naszych czyteln ików .

Rów nocześn ie rozpoczn iem y druk szere­
gu prześlicznych  opow iadań  słynnego am e­
rykańsk iego pow ieściopisarza J a c k a  L o n ­
d o n a , osnutych na tle życ ia  poszukiw aczy 
zło ta  w  K londyce.

Redakcya „Naprzodu*.

Z gawęd maryańsklch. Pan prof. Czerkaw- 
■ki chciał, widocznie, rozpocząć polonezowym 
krokiem swój popis w  Przemyślu, mówiąc 
(patrz „Glos narodu* Nr 197):

„G dy na Zachodzie zaczęto zwalczać ka­
tolicyzm, to jako największy zarzut stawiano 
mu, że katolicyzm nie może się pogodzić z 
ideą narodową. My Polacy nie możemy po­
wiedzieć tego. U  nas religia tak ściśle splotła 
się z narodowością, że śmiało można pow ie­
dzieć: Polak to katolik*.

Po panu Cserkawskim zabrał głos biskup 
Wałęga i, dotknąwszy tejże materyi, oświad 
c z y ł: „U  nas wysuwa się na pierwszy plan 
zasada „pierwej Polak —  niż katolik*, za- 
s a d a  z ł a  i s p r z e c z n a  z i d e a m i  K o ­
ś c i o ł a ,  na którą Ojciec św. przedemną się 
żalił*.

Cytat ten podajemy też za „Głosem naro­
du*, z nadmienieniem, że i druk rozstrzelo­
ny stamtąd pochodzi, czyli że „Glos narodu* 
chciał specyalnie zwrócić uwagę swoim czy 
telnikom, jak zlą jest zasada uważania się 
pierwej za Polaka, niż za katolika...

.Głos nauczycielstwa ludowego* w  nume­
rze powakacyjnym ogłasza następujące pismo 
zbiorowe sześciu nauczycieli - emerytów za­
mieszkałych w  Jaśle:

Do W Panów Radców miejskich Stanisława 
Nowaka, prezesa kraj. Związku naucz. lud. 
i Ignacego Daszyńskiego, posła do parla­
mentu —  na ręce pierwszego, w  Krakowie.

Za należytą odprawę w  krakowskiej Ra­
dzie miejskiej w  dniu 24 lipca b. r. z po­
wodu złośliwej napaści ks. dra Caputy na 
stan nauczycieli Indowych i godne stanowi 
sko ©brony tegoż wobec nieuzasadnionych 
ataków ze strony nieżyczliwej, a nawet mu 
wrogiej —  zasyłamy Wielmożnym Pauom 
Radcom miasta Krakowa —  emerytowani nau­
czyciele ludowi w  Jaśle zamieszkali, którzy 
w  swej ciężkiej pracy nauczycielskiej i przy 
niewystarczającej na utrzymanie płacy i obe 
cnej emeryturze d o z n a l i ś m y  d o s y ć  
k r z y w d  i p r z e ś l a d o w a ń  o d  o s ó b  
t e g o  s t a n u  —  w yrazy rzetelnego uznania 
i podziękowania za to męskie wystąpienie, 
oraz obronę naszych uciśnionych kolegów- 
nauczycieli, w  czynnej służbie pracująeych.

Spodziewamy się również, że podobny po­
liczek dla nauczycielstwa lud. już więcej nie 
będzie miat miejsca i nie znajdą się w  tym 
duchu niepowołani opiekunowie i fa łszyw i 
przyjaciele.

Jasło, dnia 28. lipca 1911 r.
(Sześć podpisów własnoręcznych).

N ow iny k r a k o w s k ie .
Gmina wobec drożyzny mięsa. Komiaya a- 

prowizacyjna Rady miasta na wczorajszem 
posiedzenia po sprawozdaniu magistratu o 
podwyższeniu cen mięsa wołowego powzięta 
następujące uchwały: 1) wnieść prośbę do 
ministerynm kolei o rozszerzenie 5 0 %  zni­
żki taryfowej dla transportu bydta także dla 
tutejszego targowiska, 2) wyjednać u rządu 
na czas trwania drożyzny 5 0 %  zniżki po­
datku od bydła oraz odpowiednie zniżenie 
czynszu dzierżawnego, jaki miasto płaci rzą­
dowi za pobór podatku spożywczego, 3) 
przyłączenie się gm iny do akcyi miast zm ie­
rzającej do zwalczania drożyzny mięsa, 4) 
wysłanie telegramu przez prezydyum miasta 
do prezydyum ministrów, do ministrów rol­
nictwa, handlu i Galicyi w  sprawie pono­
wienia żądań o otwarcie granic i zniżenie 
cla na mięso i złagodzenie przepisów o tę­
pieniu pryszczycy. Nadto wybrała komisya 
subkomitet dla obmyślenia dalszej akcyi a 
przedewszystkiem a) w  sprawie zorganizo­
wania większych miast w  kraju jako zw ią­
zku konsumentów dla wspólnej aprowizacyi 
b) zwiększenia spędu bydła na tutejszą tar­
gowicę.

Przedłożony komisyi obszerny elaborat ma­
gistratu, zawierający cy fry  statystyczne o 
drożyź nie bydła i mięsa, jakoteż wymionione 
wyżej uchwały komisyi omówimy w  jutrzej­
szym numerze „Naprzodu*.

POrzędkl W teatrze. Otrzymujemy następu­
jący list, datowany 29 b. m .:

Szanowny Panie Redaktorze! Bawiąc prze­
jazdem w  Krakowie i chcąc skorzystać z o- 
kazyi rozpoczęcia sezonu w  teatrze miejskim, 
udałem się na niedzielne przedstawienie „P a ­
wła I go*. Poprzednio dowiedziałem się z pism 
krakowskich, że prócz nowej kurtyny pluszo­
wej, oraz nowych lampek elektrycznych — 
w  teatrze miejskim odnowiono również i krze 
sła. Jakież było moje zdumienie i... przera­
żenie, gdy po pierwszym akcie, chcąc wstać 
z krzesła, poczułem się nagle do niego... przy­
lepiony. Dbając o całość tej części ubrania, 
która zw ie się spodniami, z trudem zdołałem 
uwolnić się od natrętnego krzeBła, które chwy­
ciło mnie w  swe kleszcze.

Wezoraj zaś po przedstawieniu „W esela*, 
na innej jnż parze spodni pozostały dość li 
czne ślady farby, czy lakieru, którym krze­
sła na galeryi zostały odświeżone. W  pierw­
szej chwili chciałem zwrócić się do admini- 
stracyi teatru, przepraszając ją za dwukrotne 
zniszczenie dwóch krzeseł —  bo przecież far­
ba z nich na me spodnie przeszła —  namy­
śliłem się jednak i za pośrednictwem Waszego 
poczytnego pisma chcę zwrócić uwagę admi- 
nistracyi teatralnej na te nieporządki, jakie 
w  teatrze panują. R. K.

Podobne Bkargi otrzymaliśmy od wielu męż 
czyzn i kobiet, którym na parterze i na ga­
leryi w  ten sposób zniszczone zostało obra­
nie, w  niejednym wypadkn najlepsze, jakie 
mieli. Jest to niesłychane traktowanie publi 
czności ze strony dyrekcyi teatru 1

Przystanek na moście kolejowym. Zarząd 
rnchu w dyrekcyi krakowskiej zamierza w i­
docznie utworzyć nowy przystanek kolejowy 
między stacyami Podgórze Płaszów a Krako­
wem, akurat na samym moście na Wiśle. 
Obecnie odbywają się próby wytrzymałości 
pasażerów jadących w stronę K rakow a; od 
jakiegoś bowiem czasu często zatrzymywane 
są pociągi osobowe zw ykle i pospieszne, id ą  
żające do Krakowa po kilkanaście minut na 
samym moście, przed którym od strony Kra­
kowa ustawiono sygnał ostrzegawczy. Nie 
potrzeba opisywać, jakie wrażenie robi na 
jadących zatrzymywanie pociągu na prze 
strzeni, w  dodatku na moście, gdzie może 
bardzo łatwo przyjść do smutnego wypadku. 
Ktoś może w  zamieszaniu próbować wysiąść 
do W isły, lab zostać pogruchotany na mo­
ście. Dlatego należy rozważyć, czy należy 
pociągi wypuszczać ze stacyi Płaszowskiej, 
zanim ma się wolny wjazd na stacyę kra­
kowską, a to ze względu na jadącą publi­
czność.

„Fort Chabrol" w Ludwlnowle. Niebywałe 
zajście miało wczoraj miejsce w  domu przy 
ulicy Kościuszki 1. 45. Mieszkał tam Józef 
Ostrowski z Królestwa, którego awantury 
zrobiły głośnym w  całej okolicy. W  ostatnich 
dniach odgrażał się wdowie Franciszce Hora- 
cynsz, że ją zabije; ta zawiadomiła policyę 
w Podgórza, a sama okrywała się u znajo­
mych.

Policya podgórska ścigała Ostrowskiego, 
którego chciała przyaresztowaó. W ydalony z 
gazowni miejskiej, gdzie do niedawna praco 
wał, Ostrowski krył się, wreszcie wczoraj 
wieczorem uplanował zamach. Uzbroiwszy się 
w  rewolwer, przybył do jej mieszkania i 
strzelił do niej, mierząc w  głowę. Horacyu-

szowa zasłoniła się prawą ręką, której palce 
kala zraniła, poczem, krzycząc o pomoc, w y­
biegła z domu. Sąsiadzi zawiadomili o po­
bycie Ostrowskiego podgórską ekspozyturę 
policyi, która w  sile kilku żołnierzy i agen­
tów wyruszyła na obławę. Przybyw szy pod 
dom przy ul. Kościuszki 1. 45, otoczyła go 
dokoła, by Ostrowskiego zabrać do w ięzie­
nia. Ostrowski nkryt się w  kącie mieszkania 
i w chwili, gdy agenci zbliżyli się do okna, 
dał z rewolweru trzy strzały jeden po dru- 
gim. Strzały nie trafiły nikogo. Policya od­
daliła się chwilowo od domu dla nniknięcia 
nieszczęścia, jednak wnet z dobytemi szabla­
mi rozpoczęła atak na mieszkanie Ostrow­
skiego. Trwało to przez krótką chwilę. —  
Ostrowski widząc, że zbiedz nie zdoła, za­
nim policya wyważyła drzwi, strzelił do sie­
bie pod brodę. Następnie rozległ się dragi 
strzał, po którym upadł na łóżko.

K iedy wyważono drzwi, znaleziono Ostrow­
skiego dogorywającego na łóżku w  kałuży 
krwi. Pomoc pogotowia ratunkowego, które 
wkrótce przybyło aa miejsce, okazała się 
bezskuteczną. Oba strzały były śmiertelne. 
Jeden był skierowany w  szyję, drugi w  twarz. 
Ostrowski po dwa godzinach skonał. Zwłoki 
zostawiono tymczasowo w  mieszkaniu, a 
Horacyuszową opatrzyło pogotowie ratanko- 
we. Otrzymała ona ranę w  w ielki i wskazu­
jący palec prawej ręki.

Ofiara wypadku automobilowego. P. Ustya- 
nowicz, ofiara wypadku automobilowego na 
gościńcu pod Mogilanami, z m a r ł  tej nocy 
w  lecznicy zw iązkowej przy nlicy Garbar­
skiej, nie odzyskawszy przytomności. Lekarze 
zaniechali operacyi, którą uznali za bezcelo­
wą, gdyż skonstatowali pęknięcie żołądka 
wskntek uderzenia dyszlem. Przyczyną w y­
padku ma być wieśniak, który jechał wozem 
nieoświetlonym. Automobil miał jechać z  szyb­
kością średnią, dozwoloną w  miejscach odlu­
dnych. W  chwili spostrzeżenia fa ry  automo­
bil zwolnił biegu i chciał ją wyminąć. Wtem 
koń oślepiony światłem automobiln skręcił 
w  bok w  stronę automobiln. Dyzsel uderzył 
p. Ustyanowicza w  brzuch, wywołując na­
tychmiastową utratę przytomności. Kierownica 
wypadła mu z ręki, a automobil niesatrzy- 
many uderzył o drzewo tak silnie, że w szy­
scy jadący wypadli. P. Ustyanowiczowa w  n- 
padku odniosła lekką ranę w  czoło, zaś hr. 
Ledóchowski odniósł bolesne obrażenia rąk.

Znaczną kradzież popełniono wczoraj na 
szkodę Salomona Kleina w  chwili, gdy w 
Rynku wsiadał do tramwaju. Jakiś chłopiec 
wyciągnął mu z kieszeni pugilares zawiera­
jący 200 rubli w  złotych pięciorublówkach. 
Gdy Klein zrobił na policyi doniesienie, zgło­
sił się wekalarz Mendel Tilles i podał do w ia­
domości, że jakiś chłopak zmienił n niego 
kilka takich monet. Na podstawie podanego 
przez Tillesa opisu policya wdrożyła poszu­
kiwania za owym chłopcem.

Aresztowano wczoraj Michała W iśnickiego 
pod zarzutem, że przywłaszczył sobie wa­
lizkę z kwotą 4000 K, o której zgubienia 
onegdaj donieśliśmy.

Kradzieże. Onegdaj aresztowano Stanisława 
Klaję, praktykanta handlowego sklepu Raya- 
la za kradzież dywanów i obrazów, które 
przechowywał i sprzedawał Roman Mościcki; 
rew izya wykryła n niego wiele skradzionych 
rzeczy o wartości 300 K.

Arezztowano M czównę, która w  jednym 
z szynków przy nl. Bożego Ciała skradła 
pewnemu włościaninowi 200 K.

Usiłowano włamanie. Dziś rano aresztowa­
no Ludwika Zielińskiego, który włamał się 
do składu Drobnera, lecz został przez stróża 
przychwycony.

Bitka weselna. Wczoraj w  Dąbia na w e­
sela Michała Dziewońskiego przyszło do bi­
tki, w której Ignacy Wójcik i Józef Knapik 
zadali 11 ran nożem Janowi Czajowskiemu, 
którego zaopatrzyło pogotowie ratunkowe.

— Z  te a tru  m ie js k ie g o  komunikują nam: 
Pod auspicyami Fredry, patrona polskiej komedyi 
rozpocznie się w sobotę 2 września premierowy 
sezon krakowskiego teatru. Wznowioną zostanie 
świetna humorem, typowością charakterów, życiem  
i werwą komicznych sytuacyj, trzyaktowa kom e­
dya Aleksandra hr. Fredry .D am y 1 hnzary* od 
lat szeregu n ie grana już na krakowskiej scenie. 
Przy obecnem wznowieniu otrzymają .Dam y i hu- 
zary‘ nowe dekoracye i kostyum y. Obaada kome­
dyi będzie następującą: major, p. M Węgrzyn, 
rotmistrz, p. Jednowski, Edmund porucznik, p. B ie­
gański, kapelan, p. Bończa, pani Orgonowa, p. Słu- 
bicka, pani Dyudalska, p. Czarnecka, panna Aniela 
p. Krysińska, Zofia, córka pani Orgonowej, p. Ja- 
niczówna, Fruzia, p. Zarzycka, Józia, p. Kopczew- 
ska, Zuzia, p. Wojniewiczówna, Grzegorz, p. Nos­
kowski, Rembo, p. Szymborski.

— C yrk  E d ison  z dniem 1 września powraca 
do dawnego lokalu przy ul Starowiślnej i rozpo­
czyna przedstawienia wspaniałym nowym progra­
mem. Od 1 do 7 września włącznie, przesuwać aię 
będą przed oczyma widzów interesujące zdjęcia z 
.W esela sułtana z Pahang", odbywającego się  na 
tle wspaniałych krajobrazów wysp malajskich. N ie­
mniej zajmujący jest dramat, osnuty na tle życia

NOWO OTWARTA

CUKIERNIA
= =  P O D  f i r m ą Poleca swój lokal jako najwięcej nadający 

się na r e n d e s - v o n s  dla P. T. 
przyjezdnych. — Wygodna salka na za- 

dawniej J .  B R Z E Z IN A  brania towarzyskie.

KRAKÓW, WIŚLNA 3, tuż przy Rynku głównym. Lokal otwarty do godz. 1-szej w nocy.

EDWARD RYBIŃSKI



Kraków, czwartek N A P R Z Ó D 31 sierpnia 1911

kolejarzy p . t. „Naczelaik stasyi* oraz obraz biblij­
ny „Saul i  Dawid*. Część humorystyczną repre­
zentować będzie arcykomiczny obraz .M aciuś zgu­
b ił igłę*, oraz .Uparta samobójczyni*, a aktualny 
„Zurnal Pathego* przynosi przegląd najważniejszych 
wypadków ostatniego tygodnia. Atrakcyą programu 
jest efektowne zdjęcie .Straż pożarna w  Krakowie* 
z okazyi św ięta strażackiego św . Floryana. Przed­
staw ienia odbywają się codziennie o godzinie 8 ej 
wieczór, zaś w  niedzielę i  św ięta po dwa przed­
stawienia o godzinie 4 po południu i 8 wieczorem .

— R e p e rtu a r te a tru  m le lsk le g o :
Środa 30: .W ielb i Fryderyk*.
Czwartek 31: .Warszawianka* i  .Okrężne".
Piątek 1 w rześnia: .Kordyan*.
Sobota 2 : .D am y i huzary*.
Niedziela 3 :  .Madame Sans-Gene.
Poniedziałek 4: .D am y i huzary*.
— R e p ertu ar teatru  w  P a rk u  k ra k o w ­

sk im .
Środa: „Krowoderskie zuchy*.
Czwartek: „Teściowa oniemiała*.

N ow iny lw o w sk ie .
Spoczynek niedzielny. Cech rzeźaików  i ma 

■arzy podaje do wiadomości, że począwszy 
od 1 września b. r. sklepy ze sprzedażą mięsa 
i wyrobów masarskich w każdą niedzielę będą 
zamknięte, a sprzedaż odbywać się będzie 
w  sobotę do godz. 9 wieczorem.

D e lt  samobójczynie. Na cmentarza łycza­
kowskim znaleziono 2 trupy kobiece. W  to 
rebce w  zamkniętej kopercie z napisem: „List 
samobój...* był list tej treści: „W yróżniam y 
■ię od wszystkich ludzi. Nasze zapatrywania 
nie zgadzają się z  obowiązkami, przeto po­
stanowiłyśmy wspólnie odebrać Bobie życie, 
bo nie możemy go traktować tak, jak inni. 
Życzym y sobie być pochowanemi w  jednym 
grobie, mieć jeden katafalk. Prosimy nie o 
głaszać naszych nazwisk, bo nie chcemy, że­
by nasze rodziny na tem ucierpiały. Nie chce 
my ratunku. Lw ów , 29 sierpnia. M. A., M D.‘  
Oprócz tego znaleziono notatkę z napisem 
„Zbiór pieśni i w ierszy Lunki A .*  i kartki 
z  różnymi wierssami Konopnickiej, Asnyka 
i t. d. Jedna z zamabójczyń jest córką w o­
źnego Adam czyka; kto druga, niewiadomo.

Zm arł wczoraj Władysław Rabczyński, ko 
misarz rządu narodowego z  r. 1863 i  dyre 
ktor miejskiego Muzeum przemysłowego, prze­
żyw szy  lat 65.

Z k r a ju .
P. Aywas cenzorem Z W ieliczki piszą nam : 

Znany już jest czytelnikom burmistrz w ieli­
cki p. Ayw as ze swoich „mądrych* pomy­
słów, lub też jego różnych zastępców i po­
mocników. Fakt jednak poniżej opisany prze­
niknięty jest nawskróś „rozumem® nadmier­
nym tych panów.

Towarzystwo akademickie miejscowe za­
mierzało odegrać sztukę „Rew izor z Peters­
burga* i w  tym celu wniósł jego wydział 
podanie do magistratu o udzielenie sali tea 
tralnej. Po niejakim czasie otrzymuje w y ­
dział odpowiedź, uwzględniającą prośbę, ale 
pod warunkiem, że magistrat zostanie za­
w iadom iony: 1) o treści sztuki mającej być 
odegraną i 2) o osobie, która bierze odpo­
wiedzialność. Co do pierwszego informują 
nas, że wniosek ten podał na posiedzeniu 
Rady miejskiej p. Muller, którego raz nazwa­
liśmy w  naszem piśmie „rew izorem  z W ie 
liczki , a który, nie znając treści sztuki, 
przypuszczał, że akademicy zamierzają w  tej 
sztuce jego wyśmiać. Co do drugiego pun­
ktu, to nie możemy zrozumieć, dlaczego p. 
Aywas nie ufa odpowiedzialności wydziału 
tego towarzystwa, w  którym to wydziale jest 
człow iek z pod tego samego, co i p. Aywas, 
sztandaru, hyena wyborcza, akademik Ta­
deusz Garbusiński. C zyżby p. Aywas sam 
był zdania, że tacy ludzie, jak p. Garbusiń­
ski, dobrzy są do robienia ekscelencyj po­
słami, ale przedstawieniem porządnie, bez 
■awantur pokierować nie potrafią?

2 Bochni pietą nam: Świadsami trochę 
wesołej, a więcej smutnej historyi byli one 
gnaj rano wcześni przechodnie. Oto z  cen 
trum miasta, bo z  samego rynku, wieziono 
na tragaczu jednego z żebraków do szpitala 
Fakt, że wieziono go na tragaczu jest smutną 
częścią opowieści; częścią weselszą będzie 
wzmianka, że tegoż samego człowieka ob 
wożono podczas ostatnich wyborów  fiakrem 
po mieście. Co innego wybory, co innego 
choroba.

Godny napiętnowania wypadek zdarzył się 
w  pracowni stolarskiej p. Jana Tabora. Oto 
P* majster, rozgniewany o jakąś błachostkę 

swego robotnika, Władysława Inwałda 
dotkliw ie go pobił, nie szczędząc przytem 
rozmaitych wyzwisk. Byłby już chyba czas, 
żeby nasi majstrowie nanczyli się przecież 
Jakiego takiego obchodzenia się z  ludźmi 
którzy ciężko na kawałek chleba pracują.

Cos się nie szczęści w ostatnich czasach 
„Czyteln i katolickiej*. Od czasu wyborów, 
gd y  wspomniane Towarzystwo, o charakterze 
czysto wyznaniowym, jak sama nazwa wska­

zuje, urządziło zebranie za ekscelencyą Ko- 
rytowskim, straciło ono do reszty mir nawet 
w oczach bogobojnej publiki bocheńskiej. —  
Świeżo zaszedł znowu wypadek, który z pe­
wnością laurów „Czytelni katolickiej* nie 
przysporzy. Oto podczas nocnej zabawy w 
karty pobiło się w  lokalu „Czytelni* kilku 
członków tego katolickiego stowarzyszenia, 
co spowodowało nawet wkroczenie żandarma 
celem spisania protokołu. Ładne stosunki pa 
nują w Towarzystwie, które pobiera kilka 
setek roczHej eubwencyi od bocheńskiego ma­
gistratu.

Morderstwo za 2 korony. W  uzupełnieniu 
wiadomości o zamordowaniu gajowego z Po 
ronina donoszą: W sobotę 26 bm. rozegrała 
się w  Murzasichlu, wsi, oddalonej o kilka 
kilometrów od Poronina, straszna tragedya. 
Na wracającego z Poronina byłego leśnego 
Józefa Chowanego, ojca trojga dzieci, napadł 
za Murzasichlem na t. zw. Paćkówce, Fran 
cissek Łukaszczyk, zwany „Mućka*, bogaty 
parobek i trzema uderzeniami grubym drą 
giem tak go poranił, że Chowany niebawem 
wyzionął ducha. Chowany pochodził z pod 
N. Sącza, pozostawił troje dzieci, które obe 
cnie poprostu nie mają co w łożyć do ust, 
tak samo, jak i ich matka. Łukaszczyk, po­
chodzący z majętnej i znanej w okolicy ro 
dżiny, dokonał napadu z zemsty za to, że 
przed kilku laty Chowany, jako leśny, zapi- 
sał w  lesie za jakieś przestępstwo brata Łu­
kaszczyka. Brat Łukaszczyka musiał wtedy 
zapłacić 2 kor. kary. Za te 2 kor. znalazł 
śmierć.

Echo mordu drohobycklego. Sąd obwodowy 
w  Samborze zaąądził Otefcsę Woronę za — 
jak w  wyroku podano —  udział w  zaburzę 
niach w  dniu wyborów na 3 miesiące cięż 
kiego więzienia. Worona wyrok przyjął, ale 
prokurator zgłosił odwołanie z powodu „ni 
skiego* wymiaru kary. W yższy sąd krajowy 
we Lw ow ie zażalenie prokuratora uwzglę 
dnił i podwyższył karę na 1 rok więzienia.

Zgromadzenie ludowe w Drohobyczu. W  nie 
dzielę odbyło się masowe zgromadzenie pod 
gołem niebem, pierwsze zgromadzenie publi 
czne po krwawych wyborach. Do porządku 
dziennego: „Ostatnia sesya w  parlamencie* 
przemawiał poseł tow. M o r a c z e w s k i .  Po 
przemówieniach tow. Skibińskiego, Magóra, 
B iaia i Zakrzewskiego, uchwalono rezolucyę, 
wyrażającą wotum zaufania i podziękowanie 
posłom socyalistycznym za obronę interesów 
klasy robotniczej i za stanowisko, zajęte w 
parlamencie wobec katastrofy drohobyckiej, 
dalej żądającą rozwiązania Rady gminnej i 
kahału, które są źródtem i powodem złego, 
wreszcie polecającą prezydyum akcyę uczczę 
nia pamięci niewinnie pomordowanych i bu­
dowy pomnika.

Znowu aresztowanie handlarza żywym to­
warem. Na dworcu w  Ickauach żandarmerya 
aresztowała znanego handlarza żywym  towa 
rem Mojżesza Jagera w  chwili, gdy wsiadał 
razem ze swoją ofiarą do wiedeńskiego po­
ciągu pospiesznego. Jager, który grasował 
przez dłuższy czas na Bukowinie, pochodzi 
z Rumunii i jest tam przynależny. D ziew ­
czyna, która dała się nakłonić do wyjazdu, 
służyła w  Suczawie.

Przy rew izy i znaleziono wiele listów, z 
których się można było przekonać, że Jager 
pozostawał od dłuższego czasu w  korespon- 
dencyi z amerykańskimi handlarzami żywym  
towarem i że zw ykł był szukać swych ofiar 
w kraju rodzinnym, w  większej części także 
w  Galicyi i na Bukowinie. Aresztowany, któ 
ry uporczywie udaje niemego, obiecał upro 
wadzonej dziewczynie, że się z  nią ożeni w 
Paryżu. Łudził ją, że rozporządza wielkim 
majątkiem, i że jako przyszła żona będzie 
z nim bardzo szczęśliwa. Jagera odstawiono 
do sądu w  Suczawie.

Z z a b o ru  r o s y js k ie g o . 
Aresztowanie zuehwałego włamywacza. W

hotelu „Bristol* w Warszawie zamieszkał był 
niedawno przybyły z  zagranicy inżynier —  
z paszportem, opiewającym na nazwisko Wa 
syla Smirnowa.

Niebawem dokonane zostało w  tym hotelu 
włamanie do jednego z numerów, o tyle je 
dnak bezskuteczne, że złodziej, nie znalazł 
8zy żadnych kosztowności, ani pieniędzy, nic 
z otwartych przez siebie waliz nie zabrał 
Złodzieja nie wykryto...

Tymczasem zdarzył się fakt inny w  hotelu 
Europejskim. Jeden z gości, listownie i tele 
fonicznie nagabywany o złożenie okupu, pod 
groźbą zamordowania, zawiadomił o tem po 
licyę, która podstawiła na jego miejsce agenta 
i gdy po pieniądze zjawił się do numeru po 
stanieć, agenci prześledzili jego marszrutę i 
aresztowali pana w  mundurze inżynierskim, 
który od niego odebrał pakiecik, zawierający 
rzekome pieniądze.

Przy aresztowaniu zachowali tę ostrożność 
że schwycili szantażystę za prawą rękę, którą 
trzymał w  kieszeni, gdzie miał brownig, 

Okazało się, że aresztowany był i sprawcą 
włamania hotelowego, że zbiegł z Syberyi, 
dokąd wysłany został za rozboje, wkońcn, 
że wracał z zagranicy, gdzie z kradzieży ho 
tełowych uzbierał sobie spory fundusz, który 
jednak stopniał bardzo skutkiem gry z szu 
lerami kolejowymi. Brak narazie pieniędzy 
skłonił go do dość naiwnego sposobn wyłu 
dzenia większej sumki.

Nie trzeba dodawać, że inżynierski pasz­
port aresztowanego był przezeń podrobiony.

Podczas dalszej rew izyi u aresztowanego 
zbiega z robót ciężkich znaleziono zaszyty 
za podszewką czapki uniformowej kwit na 
złożony na stacyi kolejowej bagaż. Agenci 
wydziału śledczego walizę tę odebrali i przy­
nieśli do biura wydziału.

Po otworzeniu walizy, w  obecności władz 
sądowych, znaleziono specyalne klucze do 
otwierania przedziałów w  wagonach sypial­
nych i zwykłych wagonach kolejowych, przy­
rząd do odczepiania łańcuchów przy drzwiach 
w przedziałach wagonowych i kilkanaście 
pieczęci różnych kolei państwowych.

Badany w  dalszym ciągu, złoczyńca podał 
swoje właściwe nazwisko. Nazywa się on 
Łachun i pochodzi z  Odessy. W  roku 1903 
poszukiwany był przez policyę warszawską 
za kradzież u barona Stackelberga. W  roku 
1905, mieszkając w  Jałcie, pod nazwiskiem 
barona Braunschweiga, oficera marynarki, 
skradł z hotelu jednemu z podróżnych 12 000 
rubli i wtedy podobno uciekł do Warszawy.

Jakie jeszcze sprawy obciążają aresztowa­
nego, wyjaśnione będzie wkrótce, gdy poli­
eya warszawska rozesłała telegramy o are­
sztowanym do wszystkich miaBt w cesar­
stwie.

Z e ś w ia ta .
Po kradzieży „Glocondy*. Z Paryża dono 

szą: Wczoraj otwarto Luwr dla publiczności. 
W  Salon Carre, gdzie wisiał obraz „M ony 
L izy * , panował ogromny ścisk.

Szpiegostwo W Anglii. Aresztowany w  Au 
glii pod zarzutem szpiegostwa niejaki Schulz, 
który się podawał za oficera armii niemie 
ckiej, nie jest wcale oficerem, ani też przy 
wojsku nie służył. Jest on zwykłym , kilka­
krotnie już przedtem karanym przestępcą.

Zdjęcia fotograficzne z aeroplanów. Spra 
wozdawca „Tem ps* donosi, że podczas ma 
newrów francuskich koło Verdun poczyniono 
nadzwyczaj korzystne próby z obsługą aero 
planów. Zwłaszcza znakomicie wypadły fo 
tografie zdejmowane z wysokości 200 m. 
przy jeździe szybkiej 100 km. na godzinę,

Pożar laboratoryum. Chemiczno fizykalne 
laboratoryum uniwersytetu w Atenach spa­
liło Bię. Tylko część urządzeń zdołano ura 
tować. Przy akcyi ratunkowej 2 strażaków 
zginęło, trzeci śmiertelnie ranny,

Orkan. Z Charleston w Ameryce donoszą: 
W  południowej Karolinie orkan wyrządził o 
gremne spustoszenia. 6 łodzi torpedowych 
wyrzucił na brzeg. Zachodzi obawa, że na 
wyspach i wzdłuż wybrzeży wiele osób zgi 
nęło.

B. BABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
phonoia —  krajowe i zagraniczne, nowe i prze 
grane —  * »  gotówkę i na spłaty ~  bez zaliczki.

TELEGRAMY
z dnia 30 sierpnia.

Cholera.
Zagrzeb. W  Kopre jn ic w yd a rzy ł się w y ­

padek podejrzany o cholerę.
Cosenza. (A g . Stefani). O zajściach w  

Verb icaro  donoszą następujące szczegó ły  
D zięk i energ ii w ładz udało się zapobiedz 
spłonięciu budynku gm innego. Spaliła się 
ty lko  sala posiedzeń i biuro burmistrza, 
Burmistrza obronili karabin ierzy przed roz- 
nam iętnionym  tłumem . Urzędnika gm inne 
go, k tó ry  się dostał w  tłum, zabito. T łum  
rzucił się później na koszary i w śród gróźb 
dom agał się wypuszczen ia na wolność je ­
dnego z  uw ięzionych  pod zarzutem  pod­
burzania do spełn ionego morderstwa. Ka 
rab iu ierzy rozproszyli dem onstrantów. Po  
głoska o  zam ordowaniu dwóch funkcyo- 
naryuszów  C zerw onego K rzy ża  jest n ie­
prawdziwą. Porządek przyw rócono i ro z­
poczęto surowe śledztwo.

Petersburg. W obozie w  Noworosyjsku 17 
żołnierzy zachorowało na cholerę, 5 zmarło 

Obstrukcya w sejmie węgierskim.
Budapeszt. W  sejm ie po czterech im ien 

nych głosowaniach  przydzie lono  nadeszłe 
petycye kom isyom . Następne posiedzenie 
dzisiaj.

Strejk marynarzy w Rosyi.
Odessa. Strejk marynarzy przybiera c o- 

a i  w i ę k s z e  r o z m i a r y .  Także wśród 
marynarzy floty Morza Czarnego objawia się
ruch.

Rewlzye I aresztowania w Petersburgu. 
Petersburg. Szereg rew izy j i aresztowań, 

dokonanych przez ochranę wśród człon ­
ków  zw iązków  zaw odow ych  w  Petersbur­
gu w  noc na 22 b. m., dostarczył bardzo 
w ażnych  w iadom ości o  organizacyach so- 
cyal-dem okratycznych  w  Petersburgu. —  
Skonfiskowano podobno dokum enty, stw ier­
dzające, że wśród robotn ików  propagow a­
na jes t m yśl u tworzen ia now ej „R a d y  de­
legatów  robotn iczych*, a to w  celu u je­
dnostajnienia działalności rewolucyjnej 
wszystkich  organ izacyj robotniczych pe­
tersburskiego okręgu  robotniczego. Do R a ­
dy ow ej wchodzić m ają przedstaw iciele 
ogólno-m iejsk iego koa licy jnego  kom itetu 
w yższych  zak ładów  naukowych, oraz przed­
staw iciele zw iązków  zaw odow ych . Ze skon­
fiskow anych  proklam acyj okazu je się, że 
p rzygo tow any b y ł strejk robotn ików  bu­
dow lanych, oraz pracow ników  tram w a jo ­
w ych .

Carskie „reform y*.
Petersburg. (Pet. a g ). Wskutek zmiany 

§ 188 statutów rodziny carskiej zostało orze­
czone, że odtąd żaden wielki książę ani w ie l­
ka księżna nie mogą zawierać zw iązków ślu­
bnych z osobą, która nie należy do domn 
panującego lub do domu równego rangą. 

Rozruchy z powodu drożyzny we Francyl. 
Lille. W  Billy-Montiguy wczoraj w ieczór 

przyszło do demonstracyi przeciw drożyźnie 
środków żywności. Jeden z piekarzy, które­
go specyalnie atakowano, dał dwa Btrzały 
rewolwerowe do tłumu i ranił ciężko jedne­
go z demonstrantów. Tlnm rzucił się na dom 
piekarza, splądrował jego mieszkanie i sklep, 
jego samego uratowała żandarmerya przed 
zlynczowaniem. Z trudnością przywrócono 
porządek. Dwóch żandarmów rannych.

Z Portugalii.
Lizbona. Prezydent Ariaga odbył przegląd 

wojsk. Ludność zgotowała ma serdeczną o- 
wacyę. Minister robót publicznych zatrzyma 
swą tekę w  nowym gabinecie. Parlament po 
utworzenia nowego gabinetu rozpocznie wa- 
kacye.

Z powodu strejku tragarzy skonsygnowano 
wojsko. Strejk r o z s z e r z a  s i ę  i przybiera 
niepożądany charakter. Z tego powodu przy­
szło do poważnych starć.

Katastrofa okrętowa.
Londyn. Ozręt „Tekla* jadąc z Cardiffu 

do Valpareiso, rozbił się w  cieśninie Le Maire 
koło Ziemi ognistej (Połudn. Ameryka).

W  tej samej cieśninie rozbił się także dru­
gi okręt nieznanego nazwiska. Los załogi 
jest nieznany.

Załatwienie sprawy marokkańsklej.
Paryż. Sekretarz spraw zagranicznych, Ki- 

derlen - Waechter, wyraził korespondentowi 
jednego z dzienników paryskich nadzieję, że 
zatarg marokkański załatwiony będzie na 
d r o d z e  p o k o j o w e j .  Gdyby Francya by­
ła szanowała traktat z Algeciras, to wogóle 
nie doszłoby do zatarga i sprawa marokkań- 
■ka miałaby przebieg szczęśliwy. Niemcy nie 
dążą do nabytków terytoryalnych w  Ma- 
rokbu.

Wiedeń. Według doniesienia „W iener A llg. 
Ztg.“ już w  przyszłym tygodniu ma nastąpić 
załatwienie sprawy marokkańskiej i to w  
sposób dla obu stron zadowalający.

* N ow y Są cz. W sobotę 2 września o godz. 
8 wieczór w sali Domu Robotniczego (kolonia ko­
lejowa) wieczorek ze współudziałem chóru robo­
tniczego i  muzyki kolejarzy. Odsłonięcie nowej 
kurtyny, malowanej przez tow. Teodora Lipińskie­
go, który w ygłosi odczyt. Następnie zabawa tane­
czna. Wstęp dla członka 50 hal., dla gościa 70 hal. 
!?*  Odczyt. W piątek 1 września b. r. odbędzie 
się w  lokalu h a n d l o w c ó w  ul. Grodzka 69 II p. 
odczyt dra S. Zelta na tem at: Ustawy o handlow ­
cach i o zamykaniu sklepów*. Upraszamy o liczny 
udział.

Dr B. Griinhut
powrócił 

u l. D ie tla  4 3 .  — T e ie f. 1 3 0 4 .

Dr Józef Margulies
o tw o rz y ł k a n c e la r y ą  a d w o k a ­

c k ą  w  K r a k o w ie , u l. S e n a c k a  9  
( ró g  u l. G ro d z k ie j) .

Telefon Nr. 2269.

„LE DELICE" najlepsze 
papierki c 
wa I tuth 
dzle do

BARRY FROMMER H | .  POLECA SWOJ FABRYCZNY SKŁAD
k r a k ó w ,  m ica G rodzka  ł .  a . Kapeluszy, Cylindrów i Czapek,
Wiedeński Bank Związkowy j s l

F IL IA  W  K R A K O W IE  — R YNEK  G ŁÓ W N Y , L IN IA  A -B  L . 4 4 . hl
■M ila* IM  mllloatw korna.  ___  Fssduzs rezerwowo 89 mlllonśw korna. fjpwledzttłl.

POLECA SWOJ FABRYCZNY SKŁAD P « B i ® p p p r a w a t | i ,  Rękawiczki!
Bielizn; Dra Jagera, Parasole, Laski i ł. p.
B i e l i z n ą  m ę s k ą  w yk o n u je  w ed łu g  
m ia ry  i w zorów . - - Ceny najniższe X

Przylesi* wkładki w rachunku bieżącym 1 na
4% książeczki wkładkowe.
P O M  r a d n j  eptai M  i wtoeret h N u h .  lą s js  I tprztOk nnzełżłt pątoY 
kim < ntsti, przrjâ e zteMstou |Mfc IrUmlmm. |H ssjkukWnirt —
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DROBNE OGŁOSZENIA
tanin w „Drobnych ogteaie- 

Itczyray za każde s ło w o  
•sal., ty tu ł 39  h o l.

P a n n a
z ukończoną akademią handlową 
oraz z praktyką biurową, władająca 
dobrze językiem  niem ieckim  i pol­
skim, pisząca biegle na maszynie 
Underwood, poszukuje posady. Zgło­
szenia pod adresem: Kraków, ul. 
Krupnicza 26 I p. z listam i P. Wło- 
chowej.

Poszukuje się

podróżującego
izraelitę z działu korzennego, posa­
da natychmiast do objęcia. Oferty 
pod „K* do Gł. Ajencyi dzienni­
ków i  ogłoszeń, Sławkowska 2.

Potrzebna PANNA
do ekspedycyi sklepowej, wła­
dająca również dobrze językiem  

niemieckim
J .  M ICHALIK

CUKIERNIA LW OW SKA, 
Kraków, ulica Floryańska 45.

£  ■ NA SEZON JESIENNY i ZIMOWY
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MAGAZYN TOWARÓW BŁAWATNYCH

MARKOWICZA 
= i BRUDERA =

POLECA Sz. P. T . PUBLICZNOŚCI SWÓJ ŚWIEŻO ZA­
OPATRZONY SKŁAD TOWARÓW BŁAWATNYCH, DY­
WANÓW, FIRANEK, PORTYER, KAP KORONKOWYCH 
i SUKIENNYCH 11. p. -  C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .

8
T
R
A

D

O
M

1 8 .

UCZEŃ
znajdzie umieszczenie z dobre­

go domu 

W  CUKIERNI LWOWSKIEJ 
J A N A  M IC H A L IK A .

W ZAKŁADZIE WOJSKOWO-NAUKOWYM
em eryt. M ajora A . K o r n b e r g e r a  i  K . M o sch en ieg o

rozpoczynają się dnia 1 września now e kursa do

E g za m in u  in te lig e n c y jn e g o
nauki prywatnej do wszystkich klas s z k ó ł  ś r e d n i c h  i do m atu ry.

Kursa przygotowawcze do

E G Z A M IN U  R A D E C K IE G O
dla Aspirantów z ukończoną szkołą średnią lub z egzaminem inteligencyj- 
nym, rozpoczynają się 1 października i trwają cały rok. Po złożeniu egzaminu 
aspiranci mianowani zostają natychmiast k a d e t a m i .  — Dotąd zdali ten  
egzamin wszyscy uczniowie Zakładu z pomyślnym rezultatem.

Dla zamiejscowych w ygodny P en syo n at. Wiadomości udzieli 
Dyrekcya Zakładu w  Krakowie, „W illa Wanacya".

Fabryka maszyn
i  odlewarnia żelaza

E. BREDT i Ska.
w  Ottynii poszukuje kilku zdolnych

odlewaczy żelaza.
Nauczyciel 

gry na fortepianie 
Józef Herman,

dyplomowany absolwent król. kon- 
serwatoryum w  Bukareszcie, udziela 
lekcyi gry na fortepianie. Język 
w ykładow y: Polski, rumuński, fran­

cuski, niem iecki i włoski. 
Kraków, ul. Brzozowa 8.

I Galicyjski

Bank Ludowy
dla rolnictwa i handlu

Towarzystwo akcyjne

wo Lwowie, ul. Sykstuska 17
Telefon 1677 I 1678.

pod patronatem c. k. uprzyw. 
aust. Landerbanku.

Wkładki
na książeczki od 20 Kor. 

począw szy na

^ I U °|o
W yp ła ta  do 5000 koron bez 
w ypow iedzen ia . —  Podatek 
ren tow y opłaca Bank z w ła­

snych funduszów.

K a n to r  W y m ia n y
kupno i sprzedaż papierów, w a­
lut i  m onet — Wypłata kupo­
nów. — Zlecenia giełdowe. — 
Bezpłatne przeglądanie losów.— 
Przekazy na miejsca kąpielowe 

i  miasta całego świata.

' "  *1 i od 3-5,

Bardzo ważne!
Dla Rodziców i Studentów!
Szkolne książki u żyw ane w  
dobrym  stanie, najnowsze w y ­
dania z  3 0 %  rabatem  lub 
35% . R ów n ież posiadam ró ­
żne tłóm aczen ia  i podręczniki 

szkolne.
UWAGA. Sprzedaje ty lk o  S. 

TAFFET, K raków , W iś lna  8.

B e z  k o sz tó w
wysyłam  na żądanie każdemu 
mój głów ny ilustrowany katalog 
z 4000 rycin artykułów użytko­
w ych i podarków różnego ro­
dzaju. C. i  k. nadworny dostawca

JA N  KONRAD
w  Brllx, Nr 1020 (Czechy).

ahri

Od paastwa
M lołon e ubrania męskie jak n. 
ta fta  zimowa od 1 4  K  wyk), ah,.„ 

marynarkowa od 1 4  K  wyżej 
M wypażyczsaia drd »i obrania 3  Ii) 

B e n rv k  W elntoerser 
"'i L t t jm M M  k  1 0  k a  

T e le ta a  Nr. 9101.

RZĄDOWO UPRAWNIONA

Fabryka wód mineralnych sztucznych 
I specyalnych leczniczych

pod firmą

K .  R ż ą c a  i  C ł i m u r s k i
w Krakowi®, ulica św. Gertrudy 4.

Wody mineralne
odpowiadające składem chemicznym w odom : Bilińskiej, Gieshhb- 
lerskiej, Selterakiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
tudzież sp ecyałn e lecznicze jak: litową, bromową, jodową, 
żelezisłą, kwaśną, oraz w o d y  m ineralne norm alne z prze­
pisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa w aptekach 

i drogueryach. — Cenniki ńa żądanie franko.

W ł ł W ł ł f W W W W W #

„THE GRESHAIUT
Towarzystwo ubezpieczeń na życie 

w LONDYNIE.
zostaje pod kontrolą rządu austryackiego i an gielsk iego. D epozyt 
T ow arzystw a przy c. k państw ow ej Centralnej Kasje w  W iedniu jako  

gw arancya dla ubezpieczonych w  Austryi w ynosi

K O R O N  3 9 , 0 3 2 . 0 9 3  —

W yc ią g  ze  sprawozdania W a ln ego  Zgrom adzen ia odbytego  
18 m aja 1911 w  Londyn ie.

1. Ogólny pochód za rok 1 9 1 0 ...................................K 3 4 , 8 9 5 . 3 7 4 * -
2. Aktywa z dniem 31 grudnia 19 1 0 .......................... K 2 5 1 , 3 6 6 . 6 5 7 * —
3. W ypłacone police ubezpieczonym od czasu istnie­

nia to w a rzy stw a .................................................... K 6 4 2 , 8 2 9 . 2 2 8 * —
4. Nadwyżka z dniem 31/12 1 9 1 0 ...............................K 1 0 ,  6 1 6 ,2 4 0 * —

Nadwyżkę użyto:
Wypłacono upezpieczonym jako tym czasowy udział

w  z y sk u ..................................................................... K 8 2 4 . 2 0 6 * —
Do dalszego podziału zysku m iędzy ubezpieczonymi K 6 ,8 0 8 . 9 4 1 * —
Dywidendy i odsetki akcyonaryuszom ...................... K 9 4 1 .6 1 2 * —
Jako rezerwę na wypadek obniżenia stopy procent. K 2 , 0 4 1 .4 8 1 * —

K 10 ,6 16 .2 4 0 * —
B ard zo  u m iark o w a n e w a ru n k i ubezpieczenia.
Szczególnie korzystne warunki przy p o k ryciu  polic.

Różne ubezpieczenia ze zmniejsza­
jącą się płatnością polic, z gw a- 

ra n c y ą  3 % .

Specyalna ta ry fa  dla ciągn ie­
n ia lo só w  i inne now e korzystne 

taryfy.
In fo rm acye  I p ro sp e k ta  darm o.

Dyrekcya Fili! dla Austryi: Wiedeń I. Geselastrasse 1.
Osoby dobrze obeznane w  dziale ubezpieczeniowym i mający stosunki, tak 
w  m ieście jak na prowincyi, zostaną na korzystnych warunkach przyjęte.

Jeneralna Ajencya The Gresham, w Krakowie Grodzka 18.

S z a n o w n y c h  C z y t e l n i k ó w

prosimy,
by czyniąc zamówienia na podstawie 

niniejszych ogłoszeń, zechcieli

p o w o ł y w a ł :  s i ę
g wyraźnie na nasze pismo i

0

B l t o t r  r t r t t o w

K to  d® che* ńcbrosK  

z a w A 4 w  ł 

mach ż ą d a  pw icarik  

ZeH a

Blesladecki
Oiwitllm.

GALICYI, AUSTRYI, AUSTRYI DOLNEJ, STYRYI, WĘGIER, 
KROACYI, SŁAWONII, KARYNTYI, KRAKOWA W  R. 1910 

ZDOBYTE ZOSTAŁY NA ROWERACH MARKI UM I S T R Z O S T W A

=  P U C H
Generalne zastępstwo tychże rowerów, jakoteż marki:

WAFFENRAD,
CLE¥ELAND, 5PAG 1 t. d. F .  L O R D ,

Biuro techniczne I skład rowerów 
K r a k ó w , u l. L u b icz  1 .

WSZECHŚWIATOWY INSTYTUT 
OBCYCH JĘZYKÓW

W  BERLITZ SGHOOLS
w Krakow ie, ul. św. Jana L. 3 , 1. p iętro
podaje do wiadomości P. T. Publi­
czności, iż oprócz osobnych łekcyj, 
które rozpocząć można każdej chwi­
li, w  bieżącym miesiącu co tydzień  
rozpoczną się nowe zbiorowe kursa 
języków : angielskiego, francuskiego, 
I niemieckiego, na które zapisać się 

można każdego czasu.

Pierwszej jakości winogrona
albo najładniejsze wybrane brzo­
skwinie 5 klg. za K 3'—. Najlepsze 
jabłka deserowe, soczyste gruszki, 
śliw ki za K 2 50. Najszlachetniejsze 
melony za K 2'— dostarcza J. Mul­
ler, w łaściciel w innic Kiskunhalas, 
Węgry.

Wyborny miód pszczelny
tegoroczny, kuracyjny lipcowy 5 kg. 
K 7 —. Miód patoka K 6'30. Wy­
borny miód do picia 5 kg. K 6'20. 
W ysyła za zaliczką L M. Farba, 
Podhajce 79.

Heldolana
wspaniałe mydło piękności świato­
wej sławy. — Zupełnie nieszkodliwe. 
Usuwa w szelkie piegi, zmarszczki, 
pryszcze, plamy i t. d., i nadaje ce­
rze świeżość, gładkość. Cena za pu­
szkę z opisem K 1'50. Do nabycia 
Lwowie apteka WP. Jezierskiego, ul. 
Gródecka 30, i droguerya ul. Gró­
decka 23, a w Krakowie Apteka XIV, 
ul. Lubicz.

S K Ł A D  P A P I E R U I

i T O W A R Ó W  G A L A N T E R Y J N Y C H
pod firmą

Ignacy BRACHFELD
KRAKÓW, ul. Grzegórzecka 6.

POLECA W NAJLEPSZYM GATUNKU PRZYBORY SZKOLNE, 
K A R T K I  W I D O K O W E  i A R T Y S T Y C Z N E ,  R A M Y  

i ■ ■ ■ PO CENACH NADER NISKICH. ■ ■ ■ ■
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D R U K A R N IA  LU D O W A

K u p u je m y  
Kości wygotowane
po cenie 7 kor. za 100 klg. netto 
do odebrania od d n ia ł stycznia 1912. 
Udzielamy terminatki i zaliczki każ­
dego czasu. Biuro: Aschkenase & 
Schonberg, Kraków, Mostowa 12. Tal. 

Nr. 1454. •

N A J T A N I E J
SZKOLNE PRZYBORY

Rączki, Pióra, Atrament, 
Gumy, Scyzoryki, Farby, 

Kredki, Pendzle, Li­
nie, Rysownice, 

Cyrkle, Pa­
piery ry­
sunko­

we
poleca

HANDEL PAPIERU
Teofila Bęknera
KRAKÓW, Długa 4, obok apteki.

W  K R A K O W I E ,  U L .  F I L I P A  11
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WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE | 
SZYBKO, GUSTOWNIE 
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SPÓŁKA MASZYNOWA I KREDYTOWA
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką

Lwów, ul. Akademicka L. 12. Filia:
Kraków, ul. Straszewskiego L. 28.

D o sta rc z a  n a  k r e d y t  na dogodne d ługoletn ie sp łaty 
(D o lat pięciu)

Wszsikia maszyny, motory i narzędzia
z  pierw szorzędnych  fab ryk  k rajow ych  i zagrań, i u rządza:

Kompletne pracownie i fabryki
w e wszelkich gałęziach przem ysłu.
P lan y 1 k o szto rysy  bezp łatn ie!

Instalaoyi I nadzór dostarczanych urządzali przez własnych techników I monterów!
D o sta rc z a  t a k ż e  w s z e lk ic h  s u r o w c ó w .

T y d u a :  I m t y  D ą u y t i t a U L  —  O d p o w w te U la y  n k k t « ;  M a r y n a  P y r r a w R U U t  D nkuat Udtowę w ItaAowie, ak Filipa U .  laleloa Ki U10.

02277982


